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Przedpłata w y n o s i :
We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4-50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
skladająey przedpłatę bezpośrednio w administra
c ji Gai. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowinoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7‘50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLiDTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWO, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et„ 
kwartalnie I zł. 10 et.

Kamor kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  v?,x-o — dla prowincyi o godzinie V  wieczorem.

Rok XXX.Y.
(iGLOSZENIA I PRZEGPŁATĘ przyjmulą: we Lwowl

Aministraeya Gaz. ty Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w P aryżu: C. Adam Ciborowski! 
38 rne de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
«rein & Vogler (Oiio Mass! WaKischcasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dr.kes Wollzoilo 6 , — Seballek 
Wollzeile 11 i J. Lannebeiir, I. Wolizeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Ilassensteln & Yogler i G. L. Iiaube & Comp. 
w W arszawie: Reichman S. Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane z:> wiersz lufc jeao miej
sce 3D et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatua koreependeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty ke.^spBntfenr.yjM dla drobnyeb 
o^tosz 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. 2 2 e d .s t l s t o r : J>r. A ŁK K  8  AN£>MEK Biura adm in istracyi: uh Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Handel gruntami.
Lwów d. 21. marca.

Agrarzyści zaczynają się u nas ru  
8zaó. Powoli wprawdzie — bardzo po
woli, lecz ostatecznie uznają, że m u
szą koniecznie myśleć o zmianie sy
stemu gospodarki, skoro zagospodaro
wanie zbyt rozległych obszarów staje 
się coraz kosztowniejszem, a przeto i 
ooraz uciążliwszem a in trata  z produ- 
kcyi ziarna, wskutek stałego obniża
nia się cen zboża, ustawicznie spada.

Kto jednak kwestyę agrarną — a 
pod tym wyrazem pojmujemy polepszenie 
stosunków ekonomicznych małej i wiel
kiej własności ziemskiej, tj. 80 prc. 
ludności kraju — bierze poważnie, m u
si uznać, iż pierwszym krokiem do jej 
załatwienia powinno być p r z e p r o w a 
d z e n i e  r a c y o n a l n i e j s z e g o  p o 
d z i a ł u  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .

I  jak ?  Czy mamy dążyć do rozbi
jan ia  i kruszenia wielkiej własności 
ziemskiej według recepty skrajnych 
demagogów, u których rozbudzanie a- 
petytu chłopów na grunta dworskie 
stanowi najulubieńszy i najczęściej u- 
żywany środek agitacyjny ich wywro
towej polityki socyalnej ?

Kto w kwestyacb agrarnych chce 
doszukać się prawdy, ten musi — jak 
we wielu innych rzeczach i tu szukać
jej w p o ś r o d k u .

Jeżeli mianowicie patryotyczni sgra- 
rzyśei — tacy, których absolutnie nie 
można posądzać o socyalistyczne zapę
dy, jako jeden z głównych celów swo 
ioh dążeń podnoszą potrzebę pewnego 
zbliżenia pomiędzy wielką i małą wła
snością ziemską, nie mogą tego rozu
mieć inaczej, jak  tylko w ten sposób, 
ażeby z a s i l i ć  małą własność ziem
ską, przeludnioną obecnie, otwarciem 
dla mej nowych obszarów ziemi do pro- 
dukoyjnej uprawy, zaś wielką własność 
ziemską również z a s i l i ć  kapitałem, 
niezbędnie potrzebnym na intenzywne 
zagospodarowanie zmniejszonych i skon
centrowanych obszarów dworskich.

W  r. 1868, kiedy zniesiono przepi
sy, krępująoe swobodę dzielenia grun
tów włościańskich, należało do małej 
własności ziemskiej 7 857.119 morgów 
obszaru, rozdzielonyoh na 793.970 po- 
siadłośoi. Wypadało więc na jedną po
siadłość około d z i e w i ę ć  morgów 
W tej ilości zaś przeważna większ śó 
bo 439.202 posiadłości obejmowało ob
szar większy niż 5 morgowy; mniej niż 
5 morgów obejmowało wówczas tylko 
349.042 posiadlośoi rustykalnych, a po
między temi było 215.997 posiadłości 
rozporządzających mniejszym obszarem 
gruntów niż 2 morgi. W 25 lat później 
ti w roku 1892 posiadłość rustykalna 
obejmowała 8,269.376 morgów, posia
dłości zaś było 1,618 422 a przeto na 
jedną p o s i a d ł o ś ć  przypadało przeciętnie

5.14 morga z nieużytkam i, a 4 7 
morga roli użytecznej. Posiadłość grun
towa włościańska zmniejszyła się prze
to w tym okresie czasu o p o ł o w ę .  
Natomiast zaludnienie malej własności 
ziemskiej wzmogło się znacznie, bo 
gdy w r. 1869 przeciętna ludność na 
kilometrze kwadratowym w Galicyi w y
nosiła 69 głów, w r. 1890 liczono już 
na kilometr przeszło 84 głów. Niektóre 
okolice, jak np. powiaty wielioki, kra
kowski, przemyski, złoezowski, bor- 
szczowski i inne mogą rywalizować 
z najbardziej ludnemi okolicami Eu- 
ropy.

Wielka zaś posiadłość, obejmująca 
5,371,270 morgów obszaru podzieloną 
jest na 4.498 posiadłości. Na jedną po
siadłość przypada więo w przecięciu 
około 1.200 morgów. W  ostatnich 25 
latach uroniła ona na rzecz małej wła
sności ze swoich obszarów około 300 
tysięcy morgów, gdy zaludnienie ob
szarów dworskich z natury swej nie 
mogło podnieść się znacznie.

Tych parę cyfr wskazuje, jak roz
ległe pole stoi otworem przed tymi, 
którzy chcą czynnie zająć się akcyą 
zdążającą do równomierniejszego po
działu własności ziemskiej — w drodze 
częściowej parcelacyi obszarów dwor
skich, z z a c h o w a n i e m  i s t o t y  
d w o r s k i c h  c i a ł  t a b u l a r n y c h ,  
albo przez wydzierżawianie włościanom 
dalszych łanów.

Są to sprawy realue — gdzie fraze
sami gołosłownymi nic się nie zrobi. 
A mają one i tę także właściwość, iż 
ażeby je ruszyć, potrzeba mieć do roz
porządzenia wielkie kapitały. Afeeya 
ta dotyka zaś fundamentalnych p d- 
staw materyalnego bytu narodu, nie 
powinna więo w żadnym razie dostać 
się w ręce nieswojsfeie, nieobywatelskie, 
niepatryotyozne. Nieprzeparta konie
czność z elementarną siłą prze teraz 
naszą własność ziemską do racyonal
niejszego uregulowania obopólnych gra 
nic. 1 jeżeli nasi zajmą się odpowie
dniejszym rozdz alem własności ziem- 
saiej rozumnie i nie połowicznie, to 
prędzej czy później stanie się ten in 
teres przedmiotem spekulacji, dla na- 
azyoh interesów narodowych nader gro
źnej. Będzie to bowiem w każdym ra
zie zloty interes w pełnem znaczeniu 
tego wyrazu — jeżeli się zważy, źe 
nagą ziemię w dużych łanach, baz fol
warków i fand u s instructus  płaci się u 
nas mniej więoej 40 —200 zł., gdy wło
ścianie rozchwytują ją  po cenach dwa 
i trzy razy wyższych.

Zorganizowanie handlu gruntami 
rozumnie i patryotycznie obmyślanego, 
być może przy pomocy obcych kapi
tałów, lecz w każdym razie w naszem 
ręku i pod naszym wpływem powsta
j ą c e g o  uważamy obecnie za jedno z 
najważniejszych i najpilniejszych za
dań narodowej pracy organicznej.

Niebezpieczeństwo
grożące rolnikom podrożenia kre- 

dytu hipotecznego.
Lwów d. 21 maroa.

Wniesiony obecnie do Rady pań
stwa projekt reformy podatkowej, opiC' 
cowany przez komisyę, obkłada listy 
zastawne (względnie kupony tych li
stów) l ’/ 2 prc. podatkiem rentowym -i 
przyznaje im wobec listów instytucyj 
sptkulacyjnyoh tylko tę ulgę, że listy 
banków akcyjnych mają opłacać 2 prc., 
natomiast jednak najpotężniejszy z h i
potecznych zakładów kredytow ych, 
Bank austro-węgierski, u w a l n i a  od 
obciążenia tegoż listów podatkiem kń- 
ponowym.

Sprawozdanie bomisyi podatkowej 
przyznaje, że projekt podatku rento
wego, w obecnym stanie rzeczy, musi 
być tylko połowicznym i niezupełnym, 
gdyż pozostanie bardzo wielka ilość 
publicznych papierów wartościowych, 
których kupony opodatkowane wcale 
nie będą.

Do tych papierów, których uwolnienie 
od podatku nadal zatrzymane być ma, 
komisya podatkowa nie zaliczyła atoli 
listów zastawnych gal. To w. kredyto 
wego ziemskiego, jakkolwiek te listy 
dotychczas od podatku wolne, przyno
szą obecnie doohód bardzo skromny, 
zatem już z tego powodu zasługiwały
by na uwzględnienie podobne, jakie 
przyznano pocztowym kasom oszczę
dności. Komisya zamierza opodatko
wać wszystkie listy zastawne, z w y- 
j ą t k i e m  listów Banku austro-węgier- 
skiego, czyniąc tylko półprocentową 
różnicę między listami banków akcyj
nych a Ustami zakładów krajowych, 
lub na wzajemności op&rtyćh i preli
minuje od zakładów krajowych lub 
wzajemnych dochód 192.000 zł., a od 
banków akcyjnych dochód 180 000 zł.; 
lecz jak powyżej wspomniano, na ko
rzyść akoyonaryuszów Banku austro 
węgierskiego pozostały wolnymi od 
podatku listy  tego Banku i pozostaje 
uwolnionym cały szereg innych ncj? 
rozmaitszych efektów. Wobec tego ko- 
m;sya podatkowa, jak świadczy jej 
sprawozdanie o podatku zarobkowym 
instytucyj publicznych, sama przewi
duje, że instytucye hipoteczne będą 
zmuszone, dla podniesienia kursu swo
ich listów, kuponowy podatek same 
płacić w zastępstwie posiadaozy listów. 
Co do banków akcyjnych zaś wypo 
powiada komisya podatkowa przekona
nie, że banki te ani chwili wahać się 
nie będą nałożony na posiadaczy li 
stów podatek kuponowy przyjąć na sie
bie, a to właśnie w interesie rozwoju 
własnego dz>ału hipotecznego, który 
nie mógłby prosperować, gdyby kurs 
listów się obniżył. Będą zaś do tego

banki akcyjne poniekąd przymuszone, 
ponieważ — jak  wspomniano — pozo
staną w obiegu wolne od podatku listy 
Banku ausuro węgierskiego tudzież efe- 
kta wartościowe innych kategoryj, po
siadające bezpieczeństwo pupilarne.

Przeciw temu projektowi wystoso
wała obeonie dyrekeya gal. Tow. kred. 
ziemsk. memoryał do Koła polskiego 
we Wiedniu, w którym słusznie zwraci. 
uwagę tegoż, że jeżeli banki akcyjne 
będą mogły zapłacić w zastępstwie po
siadaozy listów podatek kuponowy bez 
wielkiego uszczerbku dywidendy swoich 
akcyonaryuszów, mają bowiem pewien 
dochód z prowizyi, opłacanej przez 
dłużników ponsd odsetki płacone na 
oprocentowanie listów, — to położenie 
krajowych instyturyj hipotecznych, 
które prowizyi nie biorą, tylko doda
tek na adm inistracyę, będzie bardzo 
trudne, najtrudniejszem zaś będzie po
łożenie Towarzystwa kred. ziemskiego, 
które nawet dodatku na administraoyę 
nie pobiera i od dłużników otrzymuje 
tylko takie odsetki, jak ie  wypłaca po
siadaczom listów, zaś koszta adm ini
stracyi pokrywa dochodem fuuduszu re 
zerwowego.

Jeżeli w dzisiejszem położeniu rol
nictwa — powiada dalej wspomniany 
memoryał — najtańszy kredyt hipote
czny jest niezbędnym warunkiem prze
trwania groźnego przemienia, to wszy
stko, co oddziałać musi na podr. żenie 
kredytu, wpłynąć musi niekorzystnie 
na położenie rolników, a takie następ
stwa wynikną niewątpliwie z zaprowa
dzenia 17*%'Wego podatku kuponowe
go od listów Towarzystwa kredytowe
go. Instytucya galic. Towarz. kredyto
wego ziemskiego, nie mając funduszu 
na pokrycie podatku kuponowego, znaj
dzie się wobec alternatyw y: zaprowa
dzić dodatek na adm inistracyę, albo 
też kazać opłacać podatek posiadaczom 
listów i obn>żyć przez to ich kurs 
W jednym i drugim wypadku konse
kwencje dla właścicieli ziemskich są 
nader niekorzystne. W  razie zaprowa
dzenia dodatku administracyjnego pod
wyższy się coroczna należytość ratalna; 
jeżeli zaś Towarzystwo ściągać będzie 
podatek kuponowy od posiadaczy listów, 
to kurs tych efekt iw tak dalece się 
obniży, iż będzie to z oczywistą szko
dą ziem ian , zaciągająoych pożyozk. 
Nietylko bowiem, że właściciel dóbr 
zaoiągająey pożyczkę, otrzyma za swo 
je  listy mniej gotówki, a!e wobec tego, 
że listy banków wiedeńskich nawet w 
dzisiejszych sto uafeach są wyżej noto
wane, może przyjść do tego, że nieje
den właśoiciel z powodu tej różnicy 
kursu zmuszony będzie zaciągnąć po
życzkę nie w Towarzystwie kredyto- 
wem, lecz w banku akcyjnym, a opła
cać będzie nietylko procent przezna
czony na kupon od listów, a 'e także 
prowizję bankową na dywidendę dla 
akoyonaryuszów.

Centralizacya kredytu hipotecznego, 
jeżeli w ogóle nie jest pożądaną, to 
szczególnie jes t nieodpowiednią w pań 
stwie austryackiem, którego prowinoye 
dążą do utrzym ania swoich właściwych 
odrębności. Wobec tego rażącem jest 
zachowanie przywileju Banku austro 
węgierskiego co do opodatkowania .li
stów, przy unieważnieniu wszystkich 
tych przywilejów, jakie przysłużały in- 
stytucyom krajowym. Wszakże nadane 
Towarz. kredytowemu uwolnienie li 
stów od opodatkowania, udzielone w 
czasach absolutnych reskryptem mini- 
steryalnym, miało w owy m czasie zu
pełną moc prawa.

Komisya wnioski swoje uzasadnia 
twierdzeniem, że zerwać neleży z do
tychczasowym systemem oddziaływania 
na taniość kredytu hipotecznego przez 
udzielan e zwolnień od podatków dla 
odsetek od hipotekowanyeh kapitałów. 
Ten motyw jednak według naszego 
przekonania, nie może usprawiedliwić 
wyjątkowego traktowar a Bauku austro 
węgierskiego, przy równoczesnem przej- 
śoiu do porządku dziennego nad pra
wami zakładów krajowych.

Teraźniejsze stosunki ekonomiczne 
zapowiadają, że rolnictwo będzie zmu
szone i nadal szukać kredytu hipote
cznego jak najtańszego i to w rozmia
rach coraz szerszych.

To tez Kolo polskie winno wziąć 
pod rozwagę tę sprawę, ważną nietylko 
dla Towarz. kred. ziemsk., ale także 
dla ogółu rolników w naszym kraju, 
i postarać się, aby przysługujące mu 
cd lat 40 uwolnienie lis.ów od opo
datkowania i nadal utrzymane zostało.

Ostatnie trzynastolecie
w Król. Kongresowemu

Warszawa d. 20. marca.

(Od naszego specyalnego korerpondenta.)

III.
Wychowanie i m łodzież.

Zapisawszy na dobre naszego rachan 
ku zwrot korzystny w wierzeniach reh- 
gijnych, jaki bezspornie zawdzięczamy 
prześladowaniu gwałtownemu ze strony 
rządu rosyjskiego — obliczyć nam wypa
da teraz to, co od wieków stanowiło przy
szłość narodu i na czem ten naród opie
rać mógł swoje nadzieje.

Mówić tutaj będziemy przeto o m ło
dzieży, a więc i o tem, jak im  przez lat 
trzynaście podlegała wpływom pedago
gicznym, jakie też w ostatnich czasach 
zdradzała aspiracye i jaki te aspiracye 
przybrały kierunek.

Już od chwili objęcia kuratoryi n au 
kowej warszawskiej przez tajnego rze
czywistego radcę stanu Apuchtina, roz

począł się syslem gniotu w szkołach, do 
tkliwy i uciążliwy zarówno dla młodzieży 
jak  i rodziców.

Gniot ten jednak  doszedł dopiero do 
kulminacyjnego punktu, gdy na tronie car
skim siadł Aleksander I I I , a na  generał-  
gubernatorskim pan H urko; Albiedyński 
hamował polakożercze zapędy Auuchtina, 
walczył z nim a nawet s ta ra ł  się w P e 
tersburgu wyjednać pewne ulgi dia szkół 
— co mu się w jednej milionowej udało 
części, przez zaprowadzenie ka te try  l i te 
ratury polskiej na uniwersytecie w a r 
szawskim.

Jakkolwiek za rządów tegoż Albie- 
dyńslciego roczniki uniwersytetu nie zano
towały ani jednego tak zwanego buai 
jakkolwiek młodzież warszawska pod 
względem pilności i troski o karyerę, 
tylko zasługiwała na uznanie, to przecież 
na tycb, którzy jej się bliżej dotykali, 
czyniła wrażenie niesłychanie przykre.

Podzielamy w zupełności opinię, uzna
ną za artykuł wiary w „Rozmyślaniach14 
br. Tarnowskiego : że młodzież nie poli- 
tykować a uczyć się powinna, .ale trudno 
pogodzić się nam zm yślą  ujrzenia w mło
dych głowach starczych m y s i i ; tymcza
sem młodzież warszawska z epoki przed- 
trzyuastoletuiej głosiła zasady i poglądy 
na życie, jakich dziś na szczęście usły
szeć już niepodobna, a które znakomity 
satyryk nasz określił krótko: „Fraszka
Bóg i ojczyzna — byłeś miał pienią
dze. “

Tak, usunięci i usuwający się sami 
od stosunku z młodzieżą pedagogowie- 
Polacy, otworzyli szeroko wrota dla wpły
wów nihilizmu rosyjskiego i przez to wy
stawili ją  na  skutki naleciałości obcych, 
na które lekarstwa, zdawało się, znaleść 
będzie niepodobna.

Zarówno w gimnazyach jak  i w un i
wersytecie powiał wiatr abnegacyi, lekce
ważenia w szystkiego, co przeszło —  a 
jedynym przeeiwdziałaczem tego prądu 
stała się rodziua ,  krępowana kontiolą 
policyjno- nauczycielską, a więc prawie 
bezsilna.

Zaiste truduo sobie wyobrazić rozpa
czliwszy stan młodzieży do czasu ar- 
cy-smutnego i karygodnego wypadku Żu- 
kowieza z Apuchtinem.

Jak wszędzie, tak i tutaj sprawdziło 
stę przecież przysłowie, .że. „kogo Bóg 
ukarać zechce, temu rozum odbierze.“

Rozwścieczony Apuchtin  rozpoczyna 
prawdziwie dyabelskie harce.

Nauczyciel, w gimnazyach robi szpie
gami, za jedno słowo polskie, wypowie
dziane w obrębie g im n a z y u m , karze 
malców, a w drukowanej odezwie, która 
kiedyś będzie pomnikiem jego ba rba 
rzyńs tw a ,  zawiadamia o każdej takiej 
karze i jej przyczynie rodziców oraz opie
kunów.

Pan hr. Tarnowski radzi wobec prze
śladowania: cierpliwość — ciekawa rzecz 
jednak, jaki w swem sercu i głowie od
nalazłby argum ent pedagogiczny dla prze
konania młodzieńca skazanego na  paro-

2 dziennika prowineyonalistki.

10. czerwca.
fezu m iłosierny ! Jakże się mało ma 
Izy nad własnem sercem, jakże się 
ua niewiele!
S iedziałam  wprawdzie, że wspomnie- 
P io tra  pozostało niezatartem w mo- 
pamięci, wmawiałam w siebie nawet, 
ie było grzechu w  owym  potaje- 
'm kulcie, który mi przypominał je- 
y błąd żywota tak zadawniony, błąd, 
y  nie miał i mieć już  nie będzie na- 
stw. Z  upodobaniem powracałam do 
zutów sumienia, które od la t  dzie- 
iu nie opuszczały mnie ani na jedną 
ilę, bo wraz z wyrzutami owymi 
rebodziło n a  pamięć wspomnienie 
:ce, które kryłam na dnie duszy pod 
•rami żony i matki, spełniającej spo
de swe obowiązki.
Chwilę za p om n ien ia ,  goryczy, upoje- 
i szału ofiarowywałam Bogu, jako
Jtę za moją winę...
Gdy oto niespodziewany wypadek od
ia  przedemną h ipokryzję  własnego 
ieaia... Jedno zdanie mojego męża: 
h e ra ł  G. przybywa do własnego mia- 

inspekeyę n a  przyszły tydzień" 
orzyło ranę i uczyniło j ą  palącą jak

P iotr  powraca. Za kilka dni ujrzę go 
*  tem samem miejscu, w którem od 
Jedenastu pamięć o nim prześladuje 
& we dnie i w nocy. Teraz dopięro 

sobie sprawę z mego stanu duszy 
ycie moje całe koncentrowało się w 
oczekiwaniu...

Wzruszenie oszołamiające podnosi 
Ach 1 Jestem  niegodną żoną 

w f  rodziny. Nie ma ani wyrzutu, 
i a n ' obawJ  w duszy mojej.. 

ucifl i  < n i?  hezpodzielnie toż samo 
’ *tóre  mnie przejmowało wów- 

> łfdym spotykała  Gr. w salonie, na

ulicy, lub gdym go widywała powraca
jącego na  czele batalionu z bitwy.

16. czerwca.
Jakże wszystko naokoło mnie zostało 

niezmienionem od pamiętnej epoki! Czyż 
mam się dziwić, iż w tem otoczeniu 
nieruchomem i serce moje nie uległo 
zmianie i pozostało młodem, pomimo 
biegu lat.

Od lat jedenastu dni moje są łudzą 
co do siebie podobne. Zapełnia je zaję
cie gospodarskie, opieka nad dziećmi, 
czytanie, przerywane od czasu do czasu 
odwiedzinami sąsiadów zawsze tych sa
mych. Mąż mój powraca do domu co
dziennie o jednej i tej samej godzinie 
i składa na mojem «zole przyjaźuy po
całunek. Dom mój jes t  równie pusty, 
jak w epoce, w której Piotr G. mnie 
pokochał. Dwaj synowie, którzy wów
czas nie byli jeszcze na świecie, dziś 
podążyli w świat na studya do stolicy.

I  pokój mój ten  sam i taki sam. Szfo 
mi o to, aby nie przestawiono mebli, 
nie zmieniono obicia. W tem otoczeniu 
przemarzyłam godziny rozkoszne; nie 
chciałam za nic, aby go zmieniano. Tu 
oto drzwi, przez które wszedł w przed
dzień wyjazdu, tu fotel, na  którym siadł 
na  prost mnie, zajmującej toż samo 
miejsce na  kanapie. Lekki rumieniec 
igrał na jego matowem obliczu, a on, 
umiejący tak świetnie panować nad s o 
bą, nie mógł oprzeć się wzruszeniu! 
Jakże drżał jego głos, gdy wymawiał 
owe pamiętne słowa, odbierające mi 
wszelką moc panowania nad sobą:

— Przychodzę pożegnać panią. Od
jeżdżam jutro.

...Przed chwilą, przechylona na  ka
napie, z oczyma przymkniętemi, dozna
łam halucynacyj, jak gdyby rzeczywi
stość odzywała się po raz drugi.

...Do u szu  m o ich  d o b ie g a ły  okrutne 
s y la b y , a  do serca c h łó d  śmiertelny, j a 
k im  m n ie  p rz e ję ły . . .  W id z ia ła m  P io t r a  u 
m y c h  s tó p , przemawiającego do mnie 
n a jtk liw s z y m i w y ra z a m i, b ła g a ją c e g o , 
abym wszystko porzuciła dla udania się

r a m

z nim za morze, czułam u ś c i s k  jego rąk, 
dotknięcie ust gorących.

Matko Przenajświętsza, dodaj mi si
ły! Inaczej, co się stanie ze mną, gdy 
stanę przed jego obliczem, gdy ujrzę 
znów te oczy urocze !

Przeszłość zawładnęła m ną całkowi
cie. Nie opieram się więcej. Pogrążam 
się we wspomnieniu winy, która wydaje 
mi się okropną, ale zarazem rozkoszną... 
Tak, widzę to dobrze, iż przez lat j e d e 
naście  nie  p rzesta łam  ubóstwiać go. Raz 
jedeu  trzymał mnie w swoich objęciach, 
z których wyrwano nas zaraz, ale od tej 
chwili nie było dDia ani minuty, w któ- 
rejbyrn do niego nie należała. A myśl 
moja krążyła ustawicznie za nim tam, 
za ocean. Śledziłam z gorączkową nie
cierp l iw ośc ią  wieści o kampanii w Al
gierze. Biedna, osamotniona w tym pro
w incjonalnym  zakątku, żyłam je d y n ie  
myślą o pełnej przygód egzystencji n ie
obecnego.

Obecnie zadaję sobie^ py tanie: « 7 a
czego nie pisałam do niego ani razu?  
Ach jakże często zaczynałam l is t!  Na
kreśliłam pewnego dnia te jedynie w y
razy : »Myśl o mnie... ja  nie zapomnę o 
tobie nigdy". Ale zwalczyłam chęć swą.
I  po co to ? — pomyślałam, życie nas 
rozdzieliło i nie powinno nas nigdy wię
cej połączyć. Nie mamy prawa myśleć o 
własnem szczęściu. Zresztą jego serca 
byłam pewną. Kochał mnie nadto dy 
skretnie, aby zapomnieć kiedykolwiek. 
Romantyczność owego uścisku musiała 
utrwalić na  wieki myśl o mnie w jego 
pamięci.

Najlepszym dowodem tego, że on sła 
wny, piękny, uwielbiany nie ożenił się 
Ach d r o g i ! wierny przyjaciel 1

18 czerwca.
Przybywa ju tro . Spędzi zaledwie j e 

den dzień w naszem mieście. Inspekeya 
zostanie ukończona o dwunastej w połu
dnie. Śniadanie będzie jad ł w klubie 
oficerskim, obiad w prefekturze —• po 
obiedzie owym odbędzie się recepcya 
podczas której mam  go ujrzeć.

Teraz, gdy się zbliża chw la  naszego 
spotkania, dziwny niepokój mnie ogar 
nia. Piotr  zachował w swojej pam ęt*i 
obraz kobiety dwudziestokilkoletniej — 
dziś zbliżam się do czterdziestki. Jakże 
przykro mi będzie zatr/.eć w jego p a 
mięci dawny obraz, zastąpić go zwiędłą 
rzeczywistością.

Wyszukałam w albumie fotografię 
owej epoki. Przed lustrem porównywa
łam portret z moją obecną fizyognomią. 
Nie wiele się zmieniłam, tembardziej, że 
czeszę się zawsze jednakowo, i że o ile 
można zachowuję podobny rodzaj stroju, 
s tarannie  unikając modnych nowalijek. 
N ie ;  nie zmieniłam s ię :  zawsze te same 
rysy, figura, uczesanie, ubiór... a jednak 
wyglądam jakoś inaczej. S taram  się od
naleźć klucz tej zagadki. Jakoś cera twa
rzy inna, jakby z iDnej su b s ta n c j i ; choć 
niby na pozór to samo, a jednak nie to 
samo... I  spojrzenie niby odmienne.

19 czerwca, godzina piąta.
Jadę  do prefektury. Nie śmiem po

myśleć o tem, co się stanie, k  gdyby 
Piotr zażądał, jak niegdyś, rzucić wszyst
ko i udać się za n im !  Zuaczyłoby to 
tyle, co poddanie się pod pogardę świata. 
Ale byłoby to życie prawdziwe, z nim i 
dla niego, dla którego i tak żyję od lat 
jedenastu 1 Cóż mnie zatem obchodzić 
może pogarda ś w ia ta !

Wielki Bożo, dodaj mi siły!...
Tuż sama data w nocy. 

Przywieziono mnie do domu karetą, 
zaniesiono do pokoju, ułożono na łóżku 
zemdlouą, konającą,.. Trzeba było znieść 
starania  wystraszonego męża i służby. 
Wreszcie zostałam sama.

Zdaje mi się że jestem najnędzniej
szym z rozbitków, że tonęłam, wyciągnię
to mnie /. wody zbyt póżuo i dogorywam 
zwolna.

Jako testam ent mego serca spiszę to, 
co się stało pamiętnego wieczoru.

Zaledwie weszłam do salonu prefektu
ry i ujrzałam go i poznałam. S tał oparty 
z wdzdękiem o kominek, rozmawiał 
uprzejmie z prefektem i inżynierami. On 
się nie zm ienił  wiele. Zawsze młody,

wytworny. Włosy jego jedynie posiwiały, 
ale przystrzyżone krótko, zuchowato od
mładzać go się zdają.

Ach jakżebym pragnęła  rzucić się na 
pierś jego, pokrytą oraerami i szeptać 
mu do ucha : To ja  ! Kocham cię zawsze. 
Czy mnie nie poznajesz?

Ale wobec licznego zgromadzenia 
czułam się tak zmieszaną, że usiadłam 
w ustronnym zakątku obok znajomych 
dam i uie biorąc udziału w  rozmowie 
ogólnej obserwowałam. Is tn a  defilada 
pań i panów przeciągała przed sławnym 
gościem, który przyjmował je z obojęt
nym uśmiechem. Zdawał się jej jednak, 
iż zaszczycił łaskawym spojrzen:om de- 
koltaż pani sędziny, większy niż zwykle 
ex  re miejskiej uroczystości.

Nagle wejrzenie jego  skierowało się w 
moją stronę. Omdlewałam, a jednak mia 
łam siłę pozostania na miejscu. Zatrzy
mał wzrok Da mnie w przeloci , z roz 
tiirguieniem. Następnie odwrócił się i 
całkiem spokojny prowadził w dalszym 
c iągu  obojętną  rozm ow ę.

Czyż to możliwe, aby mnie nie po
znał?

— Nie — mówiłam srbie — patrza ł 
na mnie, nie widząc... A jedoak powi
nien był się domyślać, że znajdowałam 
się tam !

Cierpiałam straszliwie przez długą 
chwilę. Dyrektor komory przysiadł się 
do mnie jak zwykle z milvmi komple
mentami. Nie słuchałam go wcale. W i
działam jak  generał G. opuszczał salon 
i udawał się do sali bilardowej. P ragnę
łam być sama.

Udało mi się to dopiero po godzin
nych usiłowaniach. Prosiłam doktora, 
aby mnie zaprowadził do oranżeryi i 
pozostawił mnie samą. W yjaśn iłam  chęć 
nag łą  migreną.

Przeczucie mówiło mi, że Piotr przyj
dzie.

W  kilka m inut później słyszałam 
głos jego, dochodzący z buduaru, prze
platany piskliwym głosikiem wyfiokowa
nej pani aptekarzowsj.

Na całe życie napiętnowała mi się

w mózgu każda sylaba, każde załamanie 
głosu następującej rozmowy:

— Czy się tu równie nudzono, n ie
gdyś, podczas pańskiego pobytu w tej 
mieścinie — mizdrzyła się przebrzydła 
kokietka. —  Bo wszak pan tu  stHłeś 
przed laty z garnizonem.

— Tak —  odparł Piotr — nie było 
tu zbyt wesoło. A jednak nie skarżyłem 
się. Byłem ruzmiłowany w swoim zawo
dzie. A przytem młody człowiek zawsze 
i wszędzie rozrywkę znaleźć potrafi.

— Zapewne mówi pan o kobietach ? 
Więc zawsze byłeś takim niepoprawnym 
Don Juanem  od najmłodszych Jat?

— Ooh teraz dopiero „poprawiłem 
się". I  potrzeba tak miłego spotkania — 
(tu ucałował pulchne ł ipsko  Julii) — aby 
zapomnieć o swoim wieku. Jako kapitan 
byłem mniej wymagając , m. Zresztą nie 
powiem, abym się bawił gorzej tu, ani
żeli g d z ie in d z ie j .

— Ach generale — szczebiotała z 
dziecięcą naiwnością podtatusiała jejmość

wymień mi imiona swoich podbojów. 
Będę bardzo dyskretną. A tak by mnie 
bawiło poznanie romansowych grzeszków 
tuteiszych matrou.

Wierz mi pani lub n ie , oburzaj tię 
jak chcesz, ale wyznam otwarcie, po żoł
niersku, źe nie przypominam sobie... 
P rz°d  chwilą zrobiłem przegląd „m atron“, 
jak  je  pani nazywa,.. Brrr...  Nie pozna
łem ani jednej twarzy... A jednak zn a j
duje się pomiędzy niemi cztery lub pięć 
łaskawych, które darzyły mnie swymi 
względami.

— Ależ im iona, generale — może 
sobie przypominasz choćby jedno imię.

Piotr zamyślił się przez chwilę.
— Doprawdy — rzekł ńie mogę so

bie przypomnieć. Zresztą przyznam się 
pani otwarcie, iż ani jedna z awauturek, 
jakie zdarzyły mi się w tem mieście, nie 
była godną bliższej uwagi. A zresztą ja 
kie to tam te miłości żołnierskie... Serce 
nasze wędruje wraz z tułaczym żywo
tem...

W tem miejscu intonował piosnkę...
— Ja  zemdlałam !
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godzinny areszt o tem, że powinien być 
cierpliwym, nie mówić po polsku i s łu 
chać władzy, która mu się każe wypierać 
rodzimego języka.

Mniemam, iż teza spokoju a cierpli
wości naw et w doświadczonym polityku 
i uczonym na  ciężką zostałaby narażoną 
próbę.

Musiałby on wybierać, między fary- 
zeistyczną nauką, która chyba pedagogi
czną nie je s t  i odstępstwem od najdroż
szych i najprostszych praw człowieka.

Czy ojciec może gromić lub karoc 
syna  za to, że mu słowo rodzime z ust 
wybi**gło — czy pedagog może powie
dzieć : kłam, fałsz popełniaj, bo to po
trzebne dla twej karyery.

Gdzież wtedy i kiedy ten młodzie
niec uwierzyć może słowom waszym, 
gdzie i kiedy ich usłuchać?

— „Bądź chy tr j  jako wąż* — ależ 
to nauka nienawiści — tak do młodzie
ży mówić nie wolno.

Kio sam jest  ojcem, kto się w podo- 
bnem znalazł położeniu, ten i okropność 
sytuacji,  niepozwalającej na żadne ukła
dy z sumieniem, zrozumie.

S y tu ac je ,  postarał się bez udziału 
rodziców w ciągu omawianego peryodu, 
Bam rozwiązać Apuehtin  i przyznać to 
należy, rozwiązał ją  w sposób, za który 
mu się od nas wdzięczność należy.

Zdawało mu się. że presyą, prześla
dowaniem, zgniecie tego ducha młodego, 
którego dusić, zdawało mu się, pomoże 
mu rodzina w interesie materyalnym  j u 
tra swych dzieci.

Nie było dnia, bez nowego rozporzą
dzenia.

To polecał utrudniać przejście z kla
sy do klasy, to ograniczał możność mie
szkania uczniów przy rodzinie, to zakła
d a ł  in te rna ty ,  to nakazywał nauczy- 
lom parę razy tygodniowo odwiedzać 
uczniów po mieszkaniach, badać nie- 
ty 'ko ich w łasne stosunki, ale i stosunki 
ich najbliższych, jednem  słowem z p e 
dagogów, którzy niegdyś więcej miłością 
niż grozą prowadzili młodzież, stworzył 
legion agentów policyjnych.

Rodzina mogła stać tutaj, co na jw y
żej z założonemi rękoma bolejąc nad 
tem, co się d icje, gdy carski reprezen
ta n t  uczył praktycznie nienawiści do rzą 
du, nieposłuszeństwa i niekarności.

Charakter swój człowiek przynosi już na 
świat, a więc i tu charakterów dodatnich 
nie zabrakło.

Musiały one zadrgać wobec nieszla- 
chetności, musiały się oburzyć, a nie 
znajdując nigdzie wytłumaczenia owych 
wątpliwości, rzucić się tam, gdzie my 
jako młodzi rzucaliśmy się także.

I  tak pan Apuehtin swoim pedago
gicznym systemem przerobił do gruntu 
młodzież p o lsk ą ; z socyalistyezno-nihi 
listycznej uczynił ją polsko-patryotyczną 
a co gorsza... konspiratorską

Siła w piersiach młodych zawarta, 
niby para w kotle burzy się i dąży ku 
wydobyciu, a gdy natrafia zaporę, wysa 
dza j ą ;  jaka moc zdoła ją  powstrzymać 
jaka  perswazya przekonać ?

Może zna lekarstwo przeciwko temu 
krakowski lekarz, niechaj nam powie 
abyśmy ze światłej jego rady skorzystać 
mogli.

Zresztą, czyż znów można domaga 
się od tej młodzieży, aby była trzeźwą, 
teraz, u nas, gdy po wszystkie wieki 
czasy taż młodzież nigdy i nigdzie taką 
nie była!...

Czy wybryki, choćby najdziwaczniej 
sze tej młodzieży, można poczytać jej 
za grzech śmiertelny, a nie za wybuch 
właśnie owego nadmiaru siły, którąby 
w innych warunkach dodatnio skierować 
było można.

Nie zastanawiając się dłużej nad roz 
wiązaniem tych pytań, s twierdzamy ty l 
ko, że Apuchtinowska nauka w las nie 
poszła, że łapówki stanowiące w szkole 
ultima ratio  postępu pracy, dopełniły 
miary wpływów buntowniczych na mło 
dzież.

Zniknęły tedy i to bardzo szybko so 
cyalistyczne poglądy, zniknęły nieokre 
ślone pragnienia  bytu wygodnego, a 
wśród tej młodzieży, zjawił się duch 
patryotyzmu, Ltóry ią ożywił i z g ru n 
tu naprawił.

Z  jednej strony wzięto się tam do 
pracy tem usilniejszej, im większemi by 
ły  prześladowania, z drugiej niestety 
poczęła młodzież... konspirować.

Niech jednak  i*.e drżą wszyscy ci, 
którym widmo konspiracyi sen  odbiera.

Ta konspiracya warszawska nie mia 
ła  do swego rozporządzenia ni bomb, ni 
sztyletów, nie drukowała podburzających 
odezw, nie; ona konspirowała, ahy się 
nauczyć języka polskiego i literatury 
polskiej, t. j .  tego, czego nieuczono w 
szkole.

Zbierała się w kółka, uczyła wzajo- 
mnie pod najwyższym sekretem, gdyż 
za taką konspiracyę, równie jak  za każ 
dą inną, odpowiadać mogła wydaleniem 
ze szkoły i deportac ją  do oddalonych 
gubernij cesarstwa.

Tu znów się nasuwa pytanie, co wo
bec takiej konspiracyi uczynić mieli t ik  
zwani „trzeźwi* a „roztropni*...

"Wydrzeć polską biblię „Pana T adeu
sza* z ich ręki i podeptać ją  nogam i?

A^ historya nasuwa przeszłość, jes t  
przecież mistrzynią życia, co zrobić z tą 
datą  gdy ona przypomina rocznicę 
3 Maja, lub śmierci Kilińskiego.

Człowiek rozwaŻLy, krew zimną utrzy
mać zdoła, ale młodzieniec!... Toż on od 
tego je s t  młodym, toż ma krew gorąca 
w żyłach, on chce marzyć^.. on marzy..! 
to jego  a trybut, jego właściwość

Lejesz mu wodę zimną na głowę 
na  próżno; — przekonywasz, przecież nie 
nie pomaga.

Gdybyś miał szkołę ,  taką jak a  być 
powinna, używać powinieneś jej pomocy

zye, i tych nie żałowano w chwilach de 
monstracyi studentów z dnia 3 maja i 17 
kwietnia.

W takich razach jednak  więcej wpły
wu ma o 'iwa dolewana do ognia, choć
by przez starą i dodajmy prawie za
wsze g łupią s ta rą  pannę, niż słowa, 
ludzi wypróbowanego patryotyzmu.

Młodzież musi grzeszyć, bo powta
rzam, ona je s t  młodzieżą, a nie widzie
liśmy jeszcze nigdzie tych głów mło- 
dyrb, któreby od buntu życia nie zaczy
nały.

Lekceważenie takich wybryków by
łoby najodpowiedniejszym środkiem prze
ciwko iih  wybuchowi.

Inaczej z figlarzy i zapaleńców two
rzą się męczennicy, zagrzewają przykła
dem innych i powstaje circulus tńtiosus, 
którego żadna siła rozerwać nie jest 
w stanie.

Tak czy owak wolimy taką młodzież, 
której wychowanie zawdzięczamy panu 
Apuchtinowi, niż tę zblazowaną, która 
przed trzynastu laty deptała wszystkie 
ideały i wszystko co piękne a szla
chetne.

Większa jej część, a wiemy to dokła 
dnie, ma jeszcze tę piękną stronę, że 
pracując w kierunku rozwoju narodowego 
ducha — wątpi.

Odsunięta od wszystkiego, bez przy
szłości, bez nadziei na  kawałek chleba, 
siły swe młode chce zużyć dla dobra 
kraju nii-szczęśliwego; żo ich nie używa 
rozumnie, to już nie jest  jej winą, ale 
okoliczności, przeciwko którym nic my, 
prywatni ludzie, poradzić nie jesteśmy 
w stanie.

Odrodzenie się jej, datujące od lat 
trzynastu, je s t  największą zdobyczą, jaką  
zyskaliśmy przez niewolę.

Ci, oddaleni od wszystkiego młodzi 
Polacy, ująć muszą niebawem za młot, 
za kielnię, stanąć do warstatu, a nie 
przy urzęduiczem biurku i stworzą nie
bawem tak dzielny mur, że go żadna 
s !ła obalić nie zdoła.

Yeritas.
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aby tego młodego „szaleńca* doprowa
dziła do porządku, ale szkoła taka jak  
lesi — to policya — udając się do niej 
obywatelu, stałbyś się polieyantem.

Na to, przyznać należy, potrzeba już 
„ t a k i e j  o d w a g i  c y w i l n e j * ,  
jaką  się chyba nikt w Polsce n ie  zdo
będzie.

Lwów d. 21. marca.
Nie zważając na wrzaski i intrygi 

obozów Romańczuka i Didyckiego, ko
mitet, dla uroczystego obchodu Unii 
brzeskiej robił swoje i ogłosił właśnie 
program, obejmujący dwa działy:

• z i a ł  I. opiew a: 1) Obchód ma 
być wedle możności jak najwspanialszą 
uroczystością no r o d o  wo k o ś c i e l n ą  
bez barwy politycznej.

2) Rok 1895 ma służyć jako wstęp 
do jubileuszu, który się odbędzie w r. 
1896 jako pamiątka ogłoszenia zaw ar
cia Unii.

3) Rok 1896 ma być odpustowo- 
jubilenszowym, o co w ozas należy u- 
proeić Stol.cę apostolską: zaczyna się 
d. 1 stycznia a trwa do ostatniego g ru 
dnia wedle kalendarza juliańskiego.

4) W roku 1895 wyda komitet jak  
najspieszniej odezwę, zapraszającą d u 
chownych i świeok oh do żywego u- 
działu w obchodzie jubileuszowym, do 
popierania tego świętego dzieła morał 
nie i materyalcie. Odezwę należy prze
łożyć także na język łaciński, polski 
i niemiecki.

5) Po odezwie komitetu ogłoszony 
będzie wspólny okólnik wszystkich 
trzech ruskich ordynaryatów w tymże 
duchu i wzywający os; bliwie do gor
liwi go zbierania składek.

6) Składki te będą zbierane: a) na 
dar miłościwy dla Ojca św.; b) na za
łożenie instytutu św. Jó  z a fata dla re
ligijno-moralnego wychowania ruskiej 
młodzieży szkolnej; o) na wszelakie 
wydatki jubileuszowe.

7) Komitet wyda odezwę do krajo
wych i pozakrajowych czasopism o na
szym jubileuszu z zawiadomieniem o 
zakładaniu instytutu św. Józafata i 
z zaproszeniem do zbierania składek 
na ten instytnt.

8) Kom itet użyje odpowiednich 
sposobów dla przysporzenia funduszów 
na rzecz jubileuszu (podkomitety w róż
nych stronach kraju).

9) Uprosić żeńskie i inne towarzy
stwa i bractwa krajowe do czynnego 
udziału w uroczystości jubileuszowej

popierania zab egów kom.tetu, < so- 
bliwie w zbieraniu dobrowolnych dat
ków pieniężnych.

10) Przy końcu r. 1895 uda się a e 
p u t a c y a  r u s k a  do  R z y m u ,  jak 
najliozniejsza, złożona z duchownych

świeckich. Deputaoja ruska Ojcu 
św. wraz z darem miłości wręczy 
a d r e s  od w s z y s t k i c h  R u s i n ó w  
k a t o l i k ó w  i oświadczy, że my nie 
złomuic stoimy przy jedn ści z :<t ś o 
"em rzj^mskim, jak to n a s i  i rzoltow in 
przed 300 laty wypowiedzieli i że ; rz 
tej jedności stać będziemy.

11) Celem wzmocnieuia Unii św 
tem szybszego zjednoczenia wszy

stkich kościołów w myśl slow papieża 
Urbana VIII.: „O m ti Rutheni, per vos 
ego Orientem convertenaum sperou, przed 
oży wspomniana deputai-ya przy tej 

sposobnośoi w osobnym memoryale w 
sposób odpowiedni Stolicy apost. p o- 
t r z e b y  n a s z e g o  k o ś o i o ł a .

12) "Wybić medale pamiątkowe, tu 
dzież postarać się o znaozną ilość o- 
rrazków św. J ó z a f a t a  z modlitwą 

ruską o z j e d n o o z e n i e  w s z y 
s t k i c h  k o ś c i o ł ó w .

13) Komitet wyda krótką, popular
nie napisaną a pouczającą h i s t o r y ę  
U n i i  św. po cenie jak  najtańsze^

14. Zawiązać odpowiednie komitety 
sekoye) dla przeprowadzenia powyż

szych uchwał z prawem kooptowania.
Z po wyższych punktów najważniej

szym jes t okolicznościowo pnnkt 11). 
Mianowicie romańozukowskie żywioły 

kom itetu jubileuszowego domagały się, 
by przedewszystkiem wyprawiono do

krzywd kościoł? ruskiego w Galicyi. 
Wniosek ten, jakkolwiek przez księdza 
postawiony, dążył do ndaremnienia ca
łej uroczystości, a poparły go fanaty
cznie żywioły moskalofilskie. W niosek 
ten naturalnie upadł, i komitet sformu
łował ów punkt 11.

D z i a ł  II. programu obejmuje spra
wy samegoż roku jubileuszowego 1896, 
które w siedmiu punktach obejmuje, 
te jednakowoż obowiązywać mają jeno 
tyle, o ile przez ordynaryaty zatw ier
dzone zostaną. Odnoszą się one do na
bożeństw jubileuszów w dnie oznaczone 
przez ordynaryaty po parafiach (na 
które należałoby zaprosić miejscowy 
kler łaciński i ormiański, kolatorów i 
dobrodziejów cerkwi, przedstawicieli 
władz rządowych i autonomicznych i 
towarzystw, tudzież wybitniejsze oso
by), dalej uroczystości dekanalne, w 
formie misyj. tudzież rekolekcyj du
chowych.

W  katedrach przemyskiej i stani
sławowskiej, tudzież w cerkwiach pa
rafialnych w Krakowie, Wiedniu i Czer
ni owcach odprawiona będzie trzydnio
wa uroczystość d. 6., 7. i 8. paździer
nika (n. st.) 1896, w katedrze u św. 
Jerzego we Lwowie d. 11., 12. i 13. 
pażdz., i to jak  najuroczyśoiej. W tym 
celu należy : 1) prosić stolicę apost. o
wysłanie delegata; 2) zaprosić nun- 
cyusza apost.; 3) episkopat wszystkich* 
trzech obrządków katolickich z kapitu
łam i ; 4) namiestnika i wszystkie wła
dze państwowe, marszałka krajowego, 
Wydział krajowy, posłów, prezydenta 
miasta, Radę miejską i inne władze 
antońom iczne ; 5) prezesa akademii na
uk, tudzież senaty uniwersytetów i po
litechniki ; 6) wielmożów (szlachtę); 7) 
delegatów-dekanatów i monasterów św. 
Bazylego, delegatów ruskiej inteligen- 
cyi miejskiej, włościaństwa i mieszczań
stwa ze wszystkioh powiatów naszej 
prowincyi kościelnej; gr. kat. bisku
pów z kapitułami z Węgier. W ciągu 
roku jubileuszowego odbędzie się po
święcenie archikatedry św. Jerzego, a 
ewentualnie także drugiej cerkwi m iej
skiej we Lwowie.

Komitet powiada tu  „ewentualnie11, 
a rzecz się tak ma, iż wydział Domu 
Narodnego, choć niezłożony przeważnie 
z moskalofilów, ale przez nich kiero
wany, zwleka z umysłu z wykończe
niem budowy tej cerkwi, z dawnego 
kościoła uniwersyteckiego przerabianej, 
ab> nie przyczyniać blasku jubileuszo
wi Unii.

Dalej mają się odbyć s y n o d y  
d y e c e z y a l n e  dla uroczystego ob 
wieszczenia zatwierdzonych przez Sto
licę apost. p o s t a n o w i e ń  p r o w i n -  
c y o n a l n e g o  s y n o d u  l w o w s k i e 
go, następnie akademie duchowe z od- 
powiedniemi przemowami, produkcyami 
mnzycznemi i deklamacjami.

Wreszcie wynurza komitet życzenie, 
aby cerkwie, któreby w roku jubileu
szowym budowane lub poświęcane były, 
a jeszcze nie mają patrona, poświęca
no czci św. Józafata, tudzież eby na 
jednym z ołtarzy w katedrach lwow
skiej, przemyskiej i stanisławowskiej 
umieszczono obraz św. Józafata.

Koło polskie a prasa.

pół godziny albo na tychm iast decydować 
się musimy na  zajęcie w każdej sprawie 
stanowiska i na  wypowiedzenie swej 
opinii. A jednakże z dumą powiedzieć 
prasa polska może, że wiele zasług po
łożyła około rozwoju społeczeństwa n a 
szego nietylko pod względem narodowym 
ale i każdym innym. Z małymi wyjąt
kami staw ała  też i  sta je po stronie n a 
szej reprezentacyi ja k  żadna inna . W o
bec tego obowiązkiem jest obywatelskim, 
politycznym tej reprezentacyi, aby ko
rzystała z tego usposobienia prasy i że
by j% w granicach taktyki pa r lam en ta r
nej informowała i była z nią w ciągłym 
związku i stosunku.

„Tym czasem  z te j strony odbiera p r a 
sa nauki tylko i  rozm aite przestrogi, ale 
nic więcej. Jeśli zaś do niej coś od cza
su do czasu nadejdzie, to tylko wówczas, 
gdy który  z posłów  uważa się za p o 
krzywdzonego, albo gdy uległ solidarno
ści i to, mówiąc nawiasem, nie z otwar
tą przyłbicą, ale w korespondencyi bez 
podpisu. Ń a  takim  ja k  dotychczas sto 
sunku  najw iększą ponosi krzyw dę sprawa  
publiczna i  pow aga K ó ł polskich. W b ra 
ku bowiem koniecznego związku roz
puszczane bywają wiadomości prawdziwe 
czy nieprawdziwe, ale wobec których 
prasa jest  bezsilną, bo nie wie, co je s t  
prawdą, a co fałszem. Dla uniknienia 
wszelkiego nieporozumienia dodać mu
simy, że tu nie chodzi o to, żeby Koła 
polskie spowiadały się z swych czynno
ści i u--hwał przed prasą, ale aby w cza
sie, ja k i  uznają  za odpow iedni, informo
wały prasę, dlaczego taką a taką u ch w a
łę powzięły. Tym  sposobem będą zara
zem w ścisłym związku i z swymi wy

b o rcam i,  których są pełnomocnikami. 
Z tego wszystkiego sens moralny, że 
nie bez p ra sy  lub wbrew prasie , jak to 
niektórzy chcą, nie rozumiejąc rzeczy, 
ale właśnie z p rasą i jej rep rezen tan ta 
mi trzeba iść w porozumieniu. Na tem 
z pewnością, jak  zw } k le ,  na  szczerej 
jedności wygra sprawa nasza i spraw a 
publiczna.

Czas odnosić przedpłatę
na II. kwartał 1895 r.

Przedpłata na „Gametę N a ro d o w ą “ 
w yn o s i : 

we Lwowie na pro w jcyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4  „ 50 „ 6 „
9  ;i „ 12  „

Prenum eratorow ie  miejscowi m a ją  p ra 
wo zupełnie bezpłatnego wypożycza
nia książek z czytelni II. A ltenberga  
(dawniej F. H. Richtera).

P renum era ta  na  tygodnik  satyryczno-

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

polityczny „ 8 Z C /U T E K *  obniżona dla

Pozostają wpływy osobiste, perswa-1 R z y m u  m em o ry a ł  z p rzedstaw ieniem

W D zień, poznańskim  znajdujemy pod 
tym napisem artykuł, który czytając ma 
się wrażenie, że pisauy jest w jednym 
z pism galicyjskich a odnosi się do wie
deńskiego Koła polskiego. Widocznie 
wśród posłów polskich panuje tak we 
Wiedniu jak  w B tr l in ie  jeduo i to samo 
niezrozumienie wyzyskania prasy na ko 
rzyść srraw y. Mogliby się nauczyć tego 
choćby z tak bliskiego wzoru, jak im  jest  
zjednoezona lewica niemiecka i Neue fr. 
Presse, zwłeszcza, ze jak słusznie Dzień, 
pozn. poduosi, cała prasa polska służy 
uczciwie i serdecznie sprawie publicznej, 
a jeżeli komu to reprezentacyi polskiej 
w parlamencie zawsze radaby iść na 
rękę — w zacni in atoli napotyka tylko 
na trudności ze strony Kola polskiego 
tak, ze gdyby nie sztandar jej uczciwy 
i zacny służenia sprawie narodowej, po 
winnaby być najostrzejszą przeciwniczką 
Koła. We wspomnianym artykule Dz 
poznańskiego  czy tam y :

„ Jedną  z niewesołych stron życia 
naszego uarodowo-politycznego — to s to 
sunek Kół polskich z prasą. Powiedzie
liśmy: stosunek, właściwie, zaś powie- 
dzi-ćby należało: brak wszelkiego sto
sunku Kół poRkich z prasą polską. To 
jest faktem. Już niejednokrotnie sprawę 
tę poruszaliśmy — juk dotychczas na 
daewnuie. A jednak nam się wydaje, że 
piłyby istniał, jak wszędzie to się pra 
ktykuje, jakikolwiek stosunek pomiędzy 
ciałami naszemi poselskiemi a prasą, 
zyskiwałaby niewątpliwie na tem sprawa 
publiczna, a zumiesz nie, jakie się coraz 
w.ęcej wśród nas szarzy, nie miałoby 
miejsca. Wsz.ęd ae .-.f ry, czy to nolity- 
czne, czy par lam euta ;ne  szukają czy to 
związku z prasą, czy jej poparcia. KaM e 
stronnictwo ma swój orgau, a nawet 
kilka. U nas wprawdzie tegu być nie 
może, bo my nie stronnictwa lub po
szczególne opiuie reprezentujemy, ale 
ogół sprawy narodowej, tj. jej iuteresa, 
potrzeby i żądania To jes t  nasz sz tan
dar i nasze hasło. W rzeczach materyal- 
nych mogą być różnice i każdy może 
się oświadczyć za takiem lub innem ich 
urządzeniem wedle swych przekonań. 
W sprawie naczelnej, tj. narodowości 
musimy być jedni, bo jedna macierz nas 
rodziła i jedne  w tym względzie są n a 
sze postulata. Mimo wszystkich zaś, n ie
raz płytkich uwag a raczej docinków, 
każdy Polak przyznać musi, że prasa
polska służy uczciwie i serdecznie sp ra 
wie naszej publicznej. Nie taimy tego, 
że nieraz popełnia błędy, ale pytamy się 
wszystkich, czy są tacy, którzy dotyka
jąc  się spraw j publicznej nie błądzili 
nigdy. A cóż dopiero my dziennikarze, 
którzy codzień głos zabierać musimy, 
którzy nie w kilku godzinach, ale bar
dzo a bardzo często w ciągu godziny.

abonentów Gaz. N a r . niżej połowy, bo 
wynosi miesięcznie tylko 35  ct., k w a r 
talnie 1 zł.

W  fejletonie „G az. N a r .iś rozpo
cznie się z d. 1. kwietnia  druk powieści 
W incentego hr. Łosia p. n. „Ze Stra- 
żów pani Appelstein*, J ózefa  K o  
ta rb iń sk ieg o  ulotne kartk i p. n. „Nie
zdrowa m iłość* i K a ssy o p e i  „Z pa
dołu łez*.

Pod względem szybkości in fo rm acji  i 
telegramów Gaz. N a r . n ie tylko nie u s tę 
puje żadnemu z pism codziennych, ale 
je przewyższa, wydanie  prowincyonalne 
bowiem wychodzi późnym wieczorem 
przed samem odejściem pociągów kolejo
wych tak, że te legram y nadane we W ie 
dniu jeszcze o godz. 4  popołudniu zna j
dują tegoż samego dnia  pomieszczenie w 
Gaz. N ur.

Prenum era tę  nadsy łać  można czekami 
pocztowych Kas oszczędności i zwykłymi 
przekazami.

KRONIKA.
L>joóu> dnia  21. m arca.

W setną rocznicę III rozblorn Ojczyzny — 
dokanajmy utworzenia giwnnzyum polskiego w
Cieszynie.

Zapiski osobistie. Dr. Grzegorz Ziein- 
bicki powrócił z Paryża do Lwowa.

W iadomości d yecez/a ln e. Gr.-kat. 
archidyecezya lw ow ska: Prezentę na gr.- 
probostwo regiae collationis w Śliwkach w 
po w. kałuskim otrzymał ks„ Mikołaj Le
wina. Gr.-k ,t. dyecezya przemyska: P re 
zenty otrzymali księża: Jerzy Koncewicz na
Kukizów w dek. k u lik o w sk iu i, A natol S ie n 
kiewicz na Kunin w pow. żółkiewskim, Piotr 
Chylak na Bliziankę w pow. rzeszowskim.

Sprawa utw orzenia now ych sta
rostw w Galieyi ogłaszana i uastępnie za- 
przeczana przez urzędowa G az. Iw. znowu 
znajduje swoje echo w N tu e  f r .  Presse, 
której lwowski korespondent z a p e w n i a ,  że 
sukcesywnie zostaną utworzone jeszcze 4 sta
rostwa w Galieyi.

Ślub panny Matyldy Geblwrdt, córki 
powszechnie szanowanego k upca tutejszego 
p. Edwarda i Amalii z Szolców Gebhardt, 
z p. Adolfem "Wurman, porucznikiem 95 pp. 
odbył się onegdaj w dzień św. Józefa. Do 
ślubu prowadzili pannę młudę p . Edward 
Gebhardt, brat panny młodej i p.  Hess, zaś 
pana młodego panny Szolz i. Hess. Po  uro
czystości ślubnej podejmowali rodzice panny 
młodej w salach hotelu Europejskiego liczne 
grono gości weselnych wykwintną ucztą, 
w czasie której nadeszło przeszło sto tele
gramów gratulacyjnych.

Ksiądz arcybiskup Issak.ow.cz pobłogo
sławił w dzień sw. Józefa, w kościele P an 
ny Maiyi Śnieżnej związek małżeński p. 
Ieouarda Kruczkowskiego redaktora k ra 
kowskiego czasopisma Słow o P ra w d y  z  p. 
Heleną Franciszką Borkowską, artystką sce
ny lwowskiej.

K oło litor.-artystycziie -odbyło wczo
raj swoje doroczne walne zgromadzeni e. Ze 
sprawozdania, przedłożonego przaz wydział, 
zanotować należy, że wydatki tegoroczne 
przewyższyły dochody, skutkiem czego m u
siano zaciągnąć pożyczkę 700 zł. Skutkiem 
tego też chw ali ło  wczorajsze waghie sg ro - j

madzenie p o d w y ż s z y ć  w k ł a d k ę  m i e 
s i ę c z n ą  od stycznia 1896 na 1 zł. 50 
ct. Fundusz zapomóg dla weteranów litera
tury i sztuki, wdów i sierot po artystach i 
literatach wzrósł z 3.568 zł 91 ct. do su
my 4.846 zł 35 ct., a fundusz na pomnik 
śp. Aleksandra hr. Fredry po potrąceniu 
wydatków 2,731 zł. 38 ct., w czem się 
mieści 1 sza rata za model 1.000 zł. i wy
datki na postument 1 300 zł. wynosi 5.905 
zł. 13 et. Pomnik ten stanie już prawdopo
dobnie w roku bieżącym.

Rezygnację prezesa Koła, dr. Kubali, 
uchwaliło zgromadzenie wczorajsze nie przy
jąć i wyrazić mu podziękę za dotychczaso
we kierownictwo Kołem. Sekretarzem wy
brano p. Stanisława Pepłowskiego. W miej
sce członków wydziału ustępujących obe- 
nie przez wylosowanie: Fr. Kuczyńskiego,
Zdzisława Onyszkiewicza. St Wnorowskiego 
i Wład. Woleńskiego wybrano ponownie 
pierwszych trzech, a w miejsce czwartego 
wszedł dyrektor teatru p. Zyg. Przybylski.

Po skończonem zgromadzeniu odbył się 
męski raut, urozmaicony produkcyami wo- 
kalno-muzykalnemi. P. Pollak za mistrzow
ską swą grę na fortepianie zbierał huczne 
oklaski.

Za kradzież kilsskrotnie już karany 
•Tan Horydłowski, wypatrzywszy wczoraj, że 
stróżowa domu 1. 5 ul. Sykstuska wyszła 
z mieszkania, wszedł do izby, otworzył 
szafę i komodę, zabrał ubrania, bieliznę, 
srebrny zegarek i dwa złote pierścionki 
ślubne, i najspokojniej pewnym krokiem wy
chodził już na ulicę, gdy tymczasem nad
chodząca stróżka spostrzegłszy w jego r ę 
kach suknie męża, przywołała polieyanta i 
oddała go w jego opiekę.

D rugą podobnie nieudałą kradzież po
pełnił Klemens Rybak. Dostawszy się do 
kasami im. ces. Ferdynanda, zabrał z pierw
szej izby płaszcz i czapkę, wdział je na 
siebie i opuszczając kasarnię nie omieszkał 
stojącym na bramie żołnierzom nawet zasa
lutować. Jeden atoli z tychże zobaczywszy 
cywilne spodnie odzienie, wyglądające z pod 
płaszcza, zatrzymał dowcipnego złodzieja i 
oddał w ręce policyi.

Skład skradzionych talerzy i porce
lany odkryto w mieszkaniu Mikołaja Gryń, 
zamieszkałego przy ulicy Gródeckiej pod 
1. 30.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj po 
południu w domu pod 1. 26 ul. Akade
micka.

W ładysław Józef Rudnicki rodem 
z Tarnowa, otrzymał dyplom lekarza wete
rynaryjnego.

Sejmik relacyjny. Dnia 19, b. m. 
w Starem mieście poseł na Sejm krajowy 
z kuryi mniejszych posiadłości powiatu sta
romiejskiego, p. Kazimierz Bielański, skła
dał przed swjmi wyborcami sprawozdanie 
z swej działalności poselskiej w ubiegłej 
kadencji Srjmowej. Wyborcy udzielili swe
mu posłowi votum zaufania i podziękowali 
za pracę około spraw kraju i powiatu.

Frzygotow tnia do sezonn kąpie 
lowego są już obecnie czynione. Restaara- 
cyę w Krynicy objął p. Bogusiewicz. Lokal 
zakładu fryzyerskiego Griinszpana zajmie w 
Krynicy p. GriUwayer ze Lwowa.

Krwawy dramat rodzinny. Natu
ralnie, było to znowu w Wiedniu. Na Otta- 
kring mieszkał, ongi zamożny bardzo ku

Karol, pracował jako praktykant w adwo 
kackiej kancelaryi, lecz z powodu jakiegoś 
przewinienia już od kilku miesięcy utracił 
był miejsce. Tym sposobem Karol stał się 
ciężarem rodzime, nietylko bowiem wyma
ga! całodziennego wygodnego utrzymania, 
ale jeszcze ciągle żądał gotówki od ojca, co 
sprowadzało gwałtowne nieraz sprzeczki 
z ojcem. Otóż, nieszczęśliwy L. Schneider, 
niewidząc punktu wyjścia, znudzony życiem, 
postanowił je sobie odebrać; żeby zaś ro
dzinę zasłonić nadal od wyzysku próżniaka, 
umyślił wpierw zabić syna. Tanie są po
wody krwawego dramatu, rozegranego na 
Ottakringu w d. 19. bm. Około 1 po połu
dniu, Schneider cały ranek zajęty z młodym 
synem i żoną w sklepie, udał się na pierw
sze piętro, i zastawszy w mieszkaniu Karo
la pisząc°go jakiś list, znów żądał od niego, 
aby postarał się koniecznie o pracę. Syn 
odpowiedział wzruszeniem ramion tylko. 
Wtedy ojciec strzelił do niego; ranny padł 
oblany krwią, miał jednak siłę podnieść się 
zaraz i uciec na dół, do »klepu. Wtedy 
ojciec, zamknąwszy drzwi na klucz, drugim 
ifrzałem odebrał sobie życie. Karol Schnei

der otrzymał strzał w prawe ucho i kula 
przebiwszy podniebienie utknęła w szczęce, 
skąd jej dotychczas wydobyć nie zdołano. 
Biedny ojciec strzelił się z tyłu głowy za 
prawe ucho i strzał wywołał śmierć natych
miastową. Zbrodnia ta wywołała wielkie 
wrażenie, gdyż zmarły był na Ottakringu 
powszechnie łubiany i szanowany. Pozosta
wił pięcioro dzieci, dwóch synów i trzy 
córki.

F r o c e s  so c y a l i s tó w .  W Hod-Mez8- 
Vasarhely, wytoczony proces przeciw 62 so- 
cyalistoin o tajne związki, zamachy na ży
cie osób i ich własności i t. d. skończył się 
16 bm. zwolnieniem 36 obwinionych a ska
zaniem, przywódcy Jana Kowacza na 5 lat 
więzienia, Pawła Kencza na 3, Aleksandra 
Borsosa i Fr. Zsarko na 2 la t a ; Beni, 
Merdi, Nagi i Baryneza zostali skazani ua 
14/g roku, 12 innych na rok i 3 na 8 mie
sięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego sto 
sowną ilością postów, prócz tego Kowacz 
podpadł grzywnie 500 złr. lub 3 miesięcz
nemu dodatkowemu aresztowi. Tylko Ko
wacz pozostaje w więzieniu; inni zasądzeni, 
aż do czasu prawomocności wvroku, pozo
stają, za kaucyą, na wolnej stopie.

Cesarz W ilhelm... malarzem. W sa
lonie akademii malarskiej w Berlinie wy
stawił cesarz Wilhelm obraz tuszem zro
biony, przedstawiający manewry. W głębi 
widać strzelające z dział pancerniki, tło 
pełne pary i dymu, na przodzie obrazu uwi
jają się torpedowce, pękają na falach gra- 
liuty. Obrazek malowany jest wprawną ręką 
ale ścisłej i sumiennej j«=go ocenie stoi na 
zawadzie wysokie stanowisko artysty. Już 
to władca Niemiec, przyznać to trzeba — 
wcale nie próżnuje. Jest muzykiem, mala
rzem, wielkim wojownikiem... przyszłości, 
niestrudzonym moweą i podróżnikiem i paj- 
istrliv szym zwolennikiem zbrojnego pokoju.

Rozbitki z Elby. Na pozostałe wdo
wy i sieroty po ofiarach tej katastrofy, ze

brano już dotąd 400.000 marek, los ich 
więc został zapewniony. Największą ofiarę, 
bo 50.000 marek złożyła niejaka pani 
Schiill, wdowa po utoniętym fabrykancie 
z Dureń. Śledztwo jednak przeciw kapita
nowi statku Chratie, który wywołał kata
strofę, pozostaje dotąd w zawieszeniu, on 
zaś sam wcale nie jest niepokojony. Ofiary 
rozbicia niemal codziennie jedną lub dwie 
rybacy wyławiają. Z Hamburga dochodzą 
wiadomości, że z wiosną Elba zostanie zu 
pomocą balonów ze zgęszczonem powietrzem 
dźwigniętą z toni. Na resztkach parowca 
tego znajduje się przeszło milion marek go
tówki i około pięciu w towarach, które zu
pełnemu zniszczeniu jeszcze nie nległy.

Proces Jedyny w swym rodzaju. 
Przed dziesięcioma laty, jeszcze za panowa
nia Grevy’ego, Wilsona i Spółki we Fran* 
cyi, notaryusz Nioand Emil w Bourges. cie
szył się, dzięki swym stosunkom z „zięciem 
Francyi“ , takiem poważaniem i taką wzbu
dzał obawę, iż nawet gdy w 1886 r. jeden 
z mieszczan wniósł przeciw niemu skargę o 
oszustwo, Nicaud odpowiedział procesem o 
obrazę czci i usłużny sąd skazał poszkodo
wanego na 1000 fr. grzywny i 5000 fr. 
wynagrodzenia skarżącemu. Otóż, dopiero w 
lutym 1893 r. pewien chłop z okolicy, o- 
szukany przez not&ryusza na 500 fr., mia
sto zwrócić się do sądów, złożył jedno za
żalenie do Izby na ręce posła odnośnego 
okręgu, drugie zaś, osobiście wręczył n* po
słuchaniu ministrowi sprawiedliwości. Sku
tkiem nadeszłego z Faryia nakazn surowe
go śledztwa, którego kierunek powierzono 
osobnemu delegatowi, już 27. kwietnia 1893 
r. r. Nicaud został uwięziony. Śledztwo 
przeciw notaryuszowi, dopiero w początku 
bm. zostało ukończone i oskarżycieli,ka Izba 
w Bourges wniosła do sądu przedłożenie o 
postawienie notaryusza przed sądem przysię
głych za sfałszowanie dokumentów i nadu
życie zaufania. Akta całej tej sprawy, uło
żone jedne na drugich, mają wysokości 1 
metr 72 ctm. akt oskarżenia obejmuje 122 
stronnic ścisłego druku, a same notatki po
czynione dla prezesa sądu, zostały spisane 
na 11 librach kancelaryjnego papierń. Świad
ków obciążających do sprawy wezwano 384, 
gdyż notaryusz Nicaud obwiniony jest o me 
wiele, gdyż tylko o 345 sfałszowań urzę
dowych dokumentów i 169 nadużyć zaufa
nia. Sprawa potrwa najmniej 25 dni, a szko
dy wyrządzone przez zbrodniarza, wynoszą 
ładną kwotę 920.000 franków. Jestto zdaje 
się ostatni okaz rządów Grćvy ego, Wilsona 
i Spółki. Nicaud jest od r. 1884 komando
rem krzyża legii honorowej, a był burmi
strzem m. Bourges i członkiem rady depar
tamentalnej. Pośrednictwo Wilsona i jego o- 
Harowanie się załagodzenia poszkodowanych 
nie odniosły żadnego skutku.

Także rodzaj sportu. W Nogent- 
sur-Marne, pod Paryżem restaurator Yiard 
wpadł na pomysł niezwykły trochę, a bar
dzo przytem nieludzki, urządzenia wyścigów 
kalek i na początek ogłosił steple-chaise 
kulawych. Nędzarzy zachęconych nagrodami 
zgłosiło się 69, a prócz tego 17 malców 
którzy wszyscy skutkiem różnych wypadków 
utracili nogę. Wyścig ściągnął do Nogent 
tłumy widzów a Yiard zgarnął kilkatysięcy 
fr. zarobku. Nagrody wyznaczył bardzo 
skromne, gdyż pierwsza przedstawiała bronz 
wartości 50 fr., druga, trzecia itd, aż do

piec L. Szindler, obecnie jednak zagrożeni óznsięciu, niklowe Jsegarki laski 
konkursem i Winą. Nojstarszy Tego syn, Jak na ,/yderstwo parę butów z cho

lewami. Każde przewrócenie się biedaka, a 
było ich muóstwo, w pośpiechu prześcignię
cia innych, przyjmowali liczni widzowie hnoz-
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nymi oklaskami. Widocznie, wobec prawa 
opieki nad psami, trzeba by jeszcze we Fran- 
cyi i prawa o opiece nad kalectwem i pra 
wa zabraniającego takiego wyzysku nędzarzy 
upośledzonych przez wypadek.

W ystaw a N elso n a . Tak jak Francuzi 
dzisiejsi chorują na napoleonizm i wygrze
bują z zapomnienia wszystkie szczegóły z ży
cia obu cesarzów — AngUoy znów poruszyli 
Nelsona, słynnego zwycięzcę w bitwie pod 
Trafalgarem. Niezadowalniająo się i razami 
i la Nelson, urządzili wystawę, nieszczegól
nych zresztą pamiątek po wielkim admirale, 
który przypłacił życiem rozbicie Panońskiej 
floty. Jest  tam kartaes, który ma ugrzązł 
w piersiach, odzież se Radami krwi, nóż i 
widelec, którymi się posługiwał na okręcie^ 
szpada, pukiel włoeow, nareszcie buty i 
firanki okna kąjnty jego na irsypokładow- 
ca „Yictory". Prócz tego kilka portretów 
admirała, jego wizytowa kanf i miłożae 
listy do lady Hamilton, w której się was)' 
soy zresztą spótoseśnt kochali a mrsędu. Jak 
aa wystawę —  to niewiele. Graoiki to są 
rosmiessosone w dwóch salonach i ściągają 
tałe tłumy ludnośoi.

Ogród b o ta n ic z n y  w Paryżu poniósł 
skutkiem surowej zimy olbrsjmie straty, tak 
w roślinach zwrotnikowych, które w szklar
niach zniszczały, jakoteż w drzewach z A- 
meryki południowej, rozrzuconych luzem p° 
wspaniałych aleach. Zwierzyniec tylko utra
cił około 50 okazów. Psy morskie wyszły 
cało z mroźnych opałów, za to przepyszny 
hippopotam (koń nilowy), samica, zdechł na 
suoboty, a także i tygrys Caro, król meuS' 
żeryi, dwa pawiany i trzy młode boa con- 
strictory. Straty obliczone są na 185.00'! 
franków

N a p a d  n a  b a ln .  Podczas balu w sa
lonach „Coucordii*1, medyolańskiego stoua 
rzyszenia artystów i literatów, wpadło 2® 
zamaskowanych rabusiów i w sprawiouem 
zamięszaniu poraniło nożami i zrabował0 
kilkudziesięciu obecnych. Dyrektor stowa
rzyszenia, Alfred Trelance, został pchni?' 
ciem noża zabity na miejscu. Nadbiegła aa 
pomoc policva zdołała uwięzić tylko pięcifl 
napastników; wszyscy oni należą do anar 
chistycznego tajemnego związku „La Teppa* 
istniejącego już od lat kilku.

N ow a la ta rn ia  m orsk a . Ostatni& 
wyrazem w oświetleniu przestrzeni morskiob 
elektrycznością są latarnie morskie. Najsii' 
niejszem światłem opatrzona latarnia morsk1 
była dotąd na wyspie z grupy Soylli, D* 
zachód przylądka Landsend w pół. AmerJ' 
c e ; rznetła ona bowiem promienie na pr*® 
strzeni 29 kim. Teraz miasto Nowy-Yor* 
buduje nową wieżę świetlną na Fize Tsiand* 
na południowem wybrzeżu Long-Island, k ^ ” 
rej latarnia będzie oświetlała morze na 11 
kilometrów z wysokości 55 metrów nad p°' 
ziom najwyżej idących fal wzburzonej?0 
oceanu. W promieniu tego oświetlenia stan>' 
też warótce olbrzymi most Cas-Kirer-Bruk®' 
którego łuki wzniosą się z głębi mof0
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M łaflem Księgami Katolickiej

Brd WŁAD- ILKOWSKIEGO
W  K r a k o w i e

wyszło dziełko p. t.:

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte z kazań

najsławniejszych mówców Mcielnych.

W 16-ee, str. 104.
C ena egzem plarza 30 centów ,

z przesyłką o 5 et. więcej.

KASYśtare i nowe sprzodsje 
1688 najtar.iej

EM IL W EINER
Wien I., Salzthrr; aaee 4

R E A L N O Ś Ć
w  T a r n o p o l a

znaczna, w najprzedniejszej części miasta
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Wyjaśnień udziela z grzeczności

R. Riesel w Czerniowcach.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 ct. od  w y r a ż a .

D U S Z K I hermetyczne do trausportowan;i  ^KASĘ i L A K IE R Y  do podłóg, znako- 
4  mleka i wszelkie przybory dla gospo-iiil mitej jakości poleca najtaniej skład 
darstw mlecznych, Plomby ołowiane po 401 farb i niateryałów Włodek & Krajewski, 
ct. za 1 klg. poleca P io t r  C hrząstow sk i Lwów, Hetmańska 4. 634 ’
handel żelazny we Lwowie, plac Ki-pitulny 
1 (naprzeciw katedry). IjZ Ą D C A  ekonomiczny, posiadający stu

ła- dya rolnicze i długoletnia nrakttkegoletnią praktyki

W DOW IEC w  średnim wieku , bezdziet Iposzukuje posady z wiosną 1695 na ordy- 
cy, posiadający 60.000 majątku , pra- naryę lub kawalerska Adres: Jan Bujak 

gnie się ożenić z panną inteligentną z po- w Podhorodeach, p. Schodu ca. Ais
sag^m  3000. „Wdowiec" Lwów restante.

645

PRZY ulicy bkarbkowskiej 5, gdzie filia 
poczty, całe I. piętro w całości lub po

dzielone do wynajęcia. 544PR Z Y JD Ę  dwóch lub trzech uczni na 
staneyę, zapewniając im macierzyńską 

opiekę, jak również na życzenie konwersa- 
cyę w językach francuskim i niemieckim, C. i  k .  p e n s y  o n o  u  a n y  k a p i t a n ,  
gry na fortepianie lub skrzypcach I kore-45 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyż- 
pełycye nauk szkolnych. Lwów, ulica Zy- sza szkołą agronomiczną, znający krajowe 
blikiewieza 23. Zofia Gołęmberska, wdowa języki, życzy sobie objąć posadę ieśnicze- 
po śp. W ład. Gołęmberskim. igo, rządcy, sekretarza, kasyera etc. Hono-

— .ra ry u m  obojętne. Zgłosz-nia uprasza się 
| A SZ Y N Y DO bZYCIA wybrane z 60 Pod adresem: J. Kleist w Auwai koło 

fabryk zagranicznych i wiedeńskich,!Fragi. 642

Z 1 2 -c e n to w e j 6662
„Biblioteki powszechnej"
Nr. opuściły już prasę:

141. Urbański. Z zakuliś i ze św. T. 3. 12 ct.
142 Słowacki Lilia Weneda. 12 ct.
143 -145 Sarnecki. Nowelle. 36 ct.
146—147. Szekspir. Juliusz Cezar. 24 ct.
148. Krasicki bajki i pizypowieśoi. 12 ct.
149-150. Schniir-Pepłowski. Kościusz

kowskie czasy. Tomik I. 24 ct.
D alsze to m ik i w  d ru k u .

Prosię  żądać szczegółowych katalo- 
?ów 1 2 -cen t .  „ B ib lo t e k i  p o w s z e 
c h n e j "  w księgarn iach  lub wprost 

od księgarni nakładowej
Wilh. Zukerkandla w Złoczowie.

Równocześnie opuściły prasę:
Bełza Wł. Dawni królowie tej ziemi, treść 

dziejów poi. wierszem z 39 wiz. Wyd II. 
ozdobne, w przęśl, płóc. oprawie zł. 

Sędzimir J. 0. prof Nauka języka polsk. 
Piśmienne ćwiczenia w gimn. zł. 1'—. 
Na skład główny otrzymała powyższa 

księgarnia:
Młynarski Józef. T asehen-L tsikon osterr. 

Gesetze u. Yerord. s. 1781—1893 zł. l -50. 
Do nabycia w każdej księgarni.

M
ręczne Smgera po złr. 25, 36, 40, 46 i 5Ó|*
złr., nożne Smgera po złr. 27, 42, 5.' i 65 IjU O SB A . Ojciec licznej rodziny podup; 
złr. r .t tn j i  po^4 złr. miesięcznie, go tów kąjr dłej wskut k słabości i absolutnie n
10% taniej. Na składzie jest zaws-e 20b 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 8c 
złr. a takie same kosztują w moim handlu 
po i t  złr. Jó ze f Iw a n ic k i , Lwów, hotel 
Zorża. 499

mający żadnej i ornocy, udaje się o pomoc 
i uprasza o czułość i litość ind  nędzą szła- 
cheine: serca. Antcni t  iegier, w Przemyślu, 
ul. Węgierska 282. 643

{ w E R A T Y , ANOK8E do wszystkich [wary koizenne i mąezne. 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceuti deserowe.

B;oro Ogłoszę. Lwów, Kopernika 11 „ ...._

41; HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
v» Watowa 11 we Lwuwie, w?zelkie to 

Najlepsze masło 
6.0

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych

LEŚNICZY  egzaminowany poszukuje po
sady. Karczewski, Grzymałów. 63?

10 zł. kilo. 'N r. 00 z truflami zł. 7-50’kilo I p K E JIIO W A N E  medalami tutki Niemo
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor-| jowskiego są wszędzie do nabycia.^
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń-,
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn r»

Brzeżany. 44; I

FUTRO podróżne, niedźwiedzie 
dzo dobrym stanie , można tanio nabyć Adres biedaka : 

przy ulicy Łyczakowsk ej 1. 56.

ROSBA. P. T. osobom litościwym pole- 
| -  eamy gorąco wydaloDt-go ze s 'p itala, 

"■ ■ 1 -ście zupełnie nagiego, o łaskawe nadesła-
w bar nie mu części okryc-a eiej.ł"gj i bielizny. 
-  Adres biedaka: Kazimierz P ielscki, ulica

Wronowskich 1. 2.

Pierwszy austr. szląski skład nasion
A lfre d a  E&assla z Opawy

założony w roŁu 1857, p o le c a :

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie  buraków  pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folwarczne

rę c z ą c  z a  ic h  rz e te ln o ś ć ,  c z y s to ść  i s iłę  k ie łk o w a n ia
Na fadanie cenniki I r i t i s  i franco. 6292

P o sad y
ekonoma

poszukuje rodowity Polak, w ojczy
źnie swej w Galicyi. Lat 31, facho
wo i przemysłowo wykształcony i 
od ośmiu la t  pozostający w czynnej 
służbie w C z e c h a c h , przy renomo- 
wanem gospodarstw ie. Zgłoszenia 
pod:  „R. S. 1 0 “ Yseobecna inser-

Zdolny, zaufany

dobrze obznajomiony w sk ip a c h  u jubile
rów, zegarmistrzów oukierników i w han
dlach delikatesów, zostanie przyjęty za do
brą prowizyą w fabryce kartonów luksuso
wych. Zgłoszenia pod: „K 1230“ załatwia

Rudolf Mosse, Wien. 6655

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U O B B A T T
1 1 c h iń s k ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt

W y g le w k i  h e r b a c ia n e
po złr. 1-50 i l -70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. liKElEWICZi
we Lwowie, Rynek I. 42 .

tni kaucelar w Praze. 6634

Budowniczy
6633

(Czech) 30 lat, fachowo wykształcony, rze
telny, praktyczny, samodzielny rol otnik 
przy wykonywaniu budowli, tudzież wszel
kich prac biurowych, poszukuje posady. 
Łaskawi zgłoszenia pod cyfrą : ,.R S- 305" 
do 1 kwietnia 1895 Vseobec»a Insertni 

kar.celar w Praze, B^zar Nr. 27.

Je s t do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga R e u s s n e r a  p. t.

..SAMOUCZEK"
P o l s k o - F r a n c u s k i

z objaśnieniem wymowy i akcentowania. 
Cena 22 c t.

Skład główny w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie. 6620

Główna ageneya
dla wschodniej Galicyi

p3wnego 6621

ta r z js tM  ubezpieczeń na zjcit
jest cło o lstąpienia pod korzystnymi wa
runkami osobistościom wpływowym i mo
gącym złożyć kaucyę. łaskawe oferty u- 
jjiasza się pod: 101 do Annoneeu-Expeai-

tion Budapest, Zsibarus-utoza Nr.

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .
Molla preszki Ssidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cllO 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi*

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p ie o z ę to w r n o g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 RSr. w a l u t y  a u a t r .

. . .  . . .  >. . i .  «_ « -J- i -  »- -»- i . ------------------  4
X J Ł J t 3 C X X X X X X X X A 3 C X X A X X X X X X X A X

^  z  w ani/ią  
i  bez w a n it j i  

*po cenach umiarkowanych

y l / s ż ę d z i e <  \ d o  <na b y  c i a

Mam zaszczyt zawiadowić , że w mojej pracowni, istniejącej przy 
p lacu  M aryack im  1. 5 w h o te lu  F ra n c u s k im ,  wykonuję jak najsta
ranniej podług najświeższych żurnali wiedeńskich, paryskich wszelką

garderobę m ęską.
Pracując dłuższe lata w zawodzie krawieckim doprowadziłem me

todę kroju do najwyższego stopnia doskonałości, a robiąc Jego Eksc hr. 
Larischowi do Wiednia, odznaczony zostałem listem pochwalnym za sta
ranną i prędką robotę. Nadmieniam pozy tem, że wszelkie powierzone 
mi roboty w zakres krawiectwa wchodzące, wykonuję najstaranniej, l i 
cząc na szerokie poparcie Szan. P. T. Publiczności i pozostaję z wyso
kim szacunkiem 6667

I S. WALIGÓRSKI
™  L w ó w ,  hotel Franonski.
0*

&

Już w? szedł z drutu
Dennik .-

nowości paryslćch
który każdy na żądanie otrzymać 

może u

Alojzego Hiibnera
L w ów , R y n e k  1. 38.

g  ^  M a r k a  o c h r o n n a .

e  ?

 ^ ----------

M
krople

aria-
celskie

© żołądkowe

Wódka fancuskA i sflI Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .

W ódka fra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwa.flu w członkach i innym przypadkom powstałym kutkiem zaziębienia, dz ida  wzmacniająco
na muszkuły i nerwy. Cena o iy g in a lu e j plom bow anej flaszki 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
9 9 "  Uprasza się F. T. Publiczności w yraźnie  ż ą d a ć p ^ p a r a t ó w  MOLLA i te tylko rr z y j‘

mować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. 6612
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban.

■r
■

P  ■  I I

Wielka wysprzedai ścianowa
Towary pozosta łe  z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek fu trzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek  Him alaya  od zł. l -75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych c h u s te k , rękawiczek zi
m o w y c h , h a le k ,  bielizny J& gera , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
j e d w a b n y c h , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wysprzedaw ane ze sezo
nu pozostałe kapy na  łó ż k a , n a  s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

iOi .e, Kołdry watowone i kocyki na  łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na  stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych k s f  na łóżka od zł. 2-50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50.
80 par  firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2-50.

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak dlngo potrwa, jak dłngo  
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 faatazyjnych  tabletek na  stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1*50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-80.
3 ! sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5*75.
10 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3‘50.
20» koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jada lnych  pokoi 

od 3 — 5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na  ścianę od 4 ‘50— 8.
50 dywanów salonowych po 6 ’50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
powyższe towary

Zarznd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

sporządzone w  aptece pod 
A n io łem  Stróżem

C . B r a d y
w Kromieryiu (Marawa),

stary i  znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka 
Tylko praw dziw e zao p a trzo n e  s ą  obok 
um ieszczonym  znakiem  ochronnym  i 

podpisom .
C e n a  f l a s z k i  i O  e t . ,  

y ł o t l w o j u e j  9 0  c t .  
Składniki są podane. 

Prawdziwe iW i» rlH C eU *k lc  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w •

we Lwowie g łów ny  sL ład  w ap tece  P io 
t r a  M iknlascha , Jakób Beiser, Stanisław 
Laehowiez, dr. T. Zaizyeki, Krzyżanowski, 
Jakót Piepe-s Zygmunt Ruekei, K. Skip- 
piński, W ewiórski, Tytus L izow ski, Ant. 
Ehrbar ; w Bełzie  apt. Gross ; w Bóbrce 
apt. B ilbna M iędlieka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H. G rujspann 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Land sberg, F Maryanowski i Sp. W. Ko
sińskiego Spadk.; w B rzełanach  ad. Durst 
•Łobos; v Buczaczu apt. Kornel Lewicki; 
to Czortkowie Łpt’ Ludwik Noss; w D ą
browie apt. Vi. Heine ; to D olinie apt. F. 
M. Taaufellner; to Drohobyczu apŁ Krzy
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt 
A. Heim; w Gródku apt. J. Heseheles ; 
w J ezit rnie apt. Czemeryński, Zahradnik; 
to Jezierzanach apt. A K iaiń-ki ; to IIu -  
siatynie  apt. Czerski, P itk a rsk i; to K a 
mionce strum. apt. Karol Piepc-s. Karol 

1 Pilewski ; w K opyczyńeaćh  apt. R ed er; 
i to K iakoW ‘ U apt. i  eliks Walczak; to Zśo- 
* patynie  apt. St. Gruofeld; to Miednicy ap. 
|  K rokowski; to M odach wielkich apt J. 

Z ieliński; to N iem irnwie apt. Przedrzy- 
m i-jk i; to Pomorzanach apt. A. Alekeie- 
wicz ; tu Potoku złotym  apt. Br. Witkie
wicz ; to Przem yślu  apt. Nahlik Aleksan
der M ańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz ; to Przemyślanach, ąpt. Ba
ranowski iE ng lender; w Olesku A. Kofler; 
w Badziechowie apt. Jaśkiewicz ; w Bozdolc  
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
Kropiński , W. K aliunwski, M. Pr >n ; 
Samborze apt. Aieksi i«icz , Maresch ; 
Skale apt. Wojciech Rogalski; to Skolcm  
apt. A, Lechowski; to Sokalu  apt. E Wy- 
soezańaki; to S try ju  apt. Ohalbazany, Ko
morowski, Karol Ja h r ; to Tarnopolu  apt 
Eleiscbmann, Fr. Jamrógie-riez i Kahane; 
w Tyśm ienicy  aptekarz Herman R ubel; 
w T ł  m aczu  a p t, ' Winc. Szankowski; to 
Turee apteka spadkobierców M. P ia tek a ; 
to Tyśm  “),icy apt. H. [Rubla; to Zbarału  
apt. J. K ru j ; to Zborowie apt. Rapaport ; 
w Zloczowe  apt. Pntesoh R appaport; 
w Źurawnie  apt. J. L. Tomaszewski.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
p.erwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek GolitsLh przy Gonobitz w Styryi.

ffincenty KaczaMski
Lwów, ul. Kopernika 2

Skład przedmiotów treści religijnej
poleca 6624

Ornaty w całym komplecie po złr.
18, 26, 30, 35, 40 złr. i wyżej. 

Chorągwie sztandarowe i rzymskie. 
Baldachimy, Welony itd.
Birety po złr. 1 50 i 2 20.
Stuły od 4 złr. do 50 złr.
Kielichy, Monstrancye, Krzyże, 
t-ampy wieczne, Lichtarze. 6624
Dzwonki itd.
Drogi krzyżowe wypukłorzeźby, ma

lowane na płótnie, oleodruki na
ciągane na  p łó tnie , w pięknych 
ram ach

po bardzo niskich cenach.

Kuczabiński,  Lwów.

SoHzacyjny najnowszy wynalazet 
patentowany

Maszyna do prania
P n eu m a ty czn a  ręczn a  m aszyn a  do p ran ia

I M ) L \ E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia  powietrza, w sposób najm niej 

szkodliwy i w najkrótszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania

0  dobroci tejże przekonać się można co daia  od 11. do 12. na  
próbach prania , które sie odbywają w hand lu

O. T. WIINICKLERA SYINA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Zarejestrowana lwowska spółka 
zaliczkowa stowarzyszenia urzędn i
ków z nieograniczoną poręką po- 
zukuje n a  p o m ie s z c z e n ie  b i u r  

s wo i c h ,  wraz z mieszkaniem dla 
żonatego woźnego odpowiednich 
lb.kacyj (dwie obszerne ubikacye 
ua salę posiedzeń i 3 lnb 4 mniej* 
ze wraz z kuchnią) w śródmieściu 

lub w pobliżu tegoż na I. piętrze 
od 1. czerwca 1895.

U rasza  się o nadesłanie  szcze
gółowych ofert wedle możności przy 
lołączeniu planu z wymiarami p o 
mieszkania na  ręce Dyrekcyi po
wyższego st iw arzyszenia, ulica J a 
giellońska 1. 12 I. piętro we Lwo
wie, jak najrychlej. 6648

I D y r e l s c ^ r a .

Iioistlei s i i l  z a M o ie j
stowarzyszenia H rzgiliow  z nieogr.

OLIffE M MASZYN
Pa SY do m a sz y n

w  zn ak om itej ja k o ś c i
poleca

po cenach bardzo przystępnych

W . C Z O P P
L w ó w , Ż ó ł k i e w s k a  2.

(plac Krakowski).
m m m m m m m m m m m a n o m m m

Nie ma o t u y  przed dniem prania bielizny
T T ż y w a l ą o  624ti

patent, mydła z murzynem
pierze się w prze siągu pół dnia 100 sztuk bie
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tai 'fugo 

jak przy użyciu każdego innego orypła 
U źyw ajac

patent, mydła ż murzynem
..ierze się bielizne ty li,, ra z , zamiast Jak zwy
kle trzy razy. N ikt odtąd me potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość stwierdza świa
dectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 

■» wszystkich większych handlach korzennych i 
f spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim stowa- 
j rzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie 

J  gospodyń w W iedniu.— Główny sk ład : Wien 
I. Renngasse 6.

Główny skład we Lwowie: Alojzy Hubner, w BjnLn.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

DO

I:S
K r r a l p  f’r,lwdz'we od najtańszych do nai 

CUD wybredniejszych a to za sznurek 
— 01 rfr- T§!h 3, 4, 5, 6, 7, 8, 1", 15, 30, 

40, 50 do 500 zł., zawsze u

J .  D O B K O W S K I E G O
w *  L w o w ie ,  u l i o a  H a l lo k a  17.

M M  lm icŁ F Dr. i i l s r a  w G ortaiorti ia i\0
założony w  roku 1875, zapewnia 644i

c l i o r y m  n a  p ł u c a
najkorzystniejsze warunki lecznicza przy um iarkow anych  cenach* 

P rospek ty  g ra tis  wysyła D r .  H o m p l e r .

W ęgiersk ie  w in a  górskie
p raw dziw e Y lllaiisk le, w ysy łk i koleją w opakow an iach  od 50 li t. w yżej: 

B ia łe  i czerw one w ina  s to łow e od 22 do 26 et. za l i fr.
W ina deserow e b ia łe  i czerw one 
R ieslln g e r b ia łe  i  C ab ine t czerw one 

W ysyłki poczta do każdej stacyi pocztowej \
wych R le s lin g e ra  i C abinet czerw onego złr. 2 80, W yskok sic 
i  czerw ony złr. ^20 . Zamówienia uskutecznia się pod korzystnymi w arun
kami. Cenniki gratis i franco. Piózne opakowania przyjmuję franco napowrót. 
Zamówienia adresować po niemiecku do: V a T a d l8 o h e  K e D e r e i  a n d  R e -  

a l i t a t e r  B e s i t z u o g  ln  Y il lk n y  ( U n g a rn ) .  6665

od 30 do 36 ct. za litr. 
od 40 do 60 ct. za litr. 

4-litrowyeh flaszkach ko3zyko- 
s lo d k i b ia ły

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  Brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziu rkę, znar.y jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jakn balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne i ńejsee 
  skóry tym balsamem, to już nazajutrz reno odpadają pra

wie nleznaczn6 łupleźfl *• akóry, która staje sl« przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane. blizny, czerwoność nos;? 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry umyślnie przyrządzone po 50 et. 5202

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie. w» Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Golithowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmindt & Fontin drogueiya: w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie * Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i l l f I I M I E T I W ,

( ' t i / A T m  niezaw odny  śro d ek  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
______________________ Pudełko 40 centów.____________________

^  A o H m . przeciw poceniu się rąk  i pach. F lakon  50 ct.

Budr salicylowy >” '“iMUiiS*g""1* “*• ~
O p f tT  ł l  m i  o  lr i* V lT l v  silnie odwaniający i  odwietrzający pow.e- 
V/Uvb IL tJo l l lJ  J l l j  trze, używany w biurach, korytarzach i

do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne 3 ™ e “ ^ s 0zezygm l ^
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. LTżywn się w sa* 

łonach, pokojach sypialnych, mianowioie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinlekcyjne ją  powietrze. — Pudełko lu  ot.

Towietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowano własności hygh * 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu ,  ii 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierp .acym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowyoh, kawałek 30 centów. /

T a k  ih k a I o w ic z
L W Ó W : sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicki. l l»  

KBAKÓW: Sukiennice 1. 20, C Z E R N IO W C E : Bynek  2.

r (

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Koitecki. Z drukarni i litografii P illera i SpćjłkL


